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w  K ró le s tw ie  P o lsk iem .
3 4  C i i g  d a l s z y

Wiąc precz ze separatyzmem! precz z narodo­
wością! precz z Polską! My, robotnicy, my socy- 
alni demokraci, zdepczemy nacyonalistyczne zach­
cianki polskie, a tego ich orła białego, a dzisiej­
szą gęś białą, upieczemy na ogniu. Hej towa­
rzysze wspólnie: precz z Polską! precz z białą 
gęsią!

— Współczuję z wami — rzekł Kola, ściska­
jąc rękę Porwy - sam wtłoczyłbym mu w gardło 
te podłe słowa.

— Obłęd towarzyszu — odpowiedział Porwą — 
i tem się pocieszam, że takich warchołów jest gar­
stka, ona uschnie i odpadnie od narodu... Cóż to­
warzyszko — zwrócił się do Logiki — czy tamten 
z Brackiej był wyjątkiem?

— Zważcie, że taki dzień podnieca, upaja, oni 
nie liczą się ze słowami- -  odpowiedziała dość cier­
pko Logika.

Porwą przecisnął się do schodów i wreszcie 
stanął na t. zw. mównicy.

— Towarzysze! — zawołał wielkim głosem, a 
gdy się cokolwiek uciszyło, mówił: — święcimy 
dziś dzień wolności. Głośno i swobodnie rzucamy 
nasze hasła... ale są nasi towarzysze, którzy jęczą 
w lochach więziennych, dla których nie zaświtało 
słońce wolności. Idźmy do nich, niech posłyszą na­
szą pieśń zwycięską, żądajmy ich uwolnienia, bo 
dziś dzień prawa, a oni bezprawnie są więźniami! 
Naprzód towarzysze! Do ratusza po więźniów! Na­
przód!

— Naprzód!... Do ratusza! — wyrwał się okrzyk 
z tysiąca piersi i jak  grzmot w górach rozbija się 
tysiącznem echem, tak i hasło: po więźniów! dole­
ciało do wszystkich dzielnic i wstrząsnęło całem 
miastem.

Ktoś z tłumu krzyknął:
— Zabierzmy muzykę z cyrku!
— Naprzód!... Z muzyką!... To nasz dzień!... 

Dzień wesela!... Dzień wolności!
Olbrzymi pochód z czerwonymi sztandarami 

Wyruszył i rozlało się mrowie ludzkie na placu 
j Wareckim.

Część publiczności poszła na Ordynacką po 
muzykę cyrkową. A gdy mimo szumu i gwaru gło­
sów ludzkich zabrzmiała muzyka ognistej marsy- 
lianki, cały tłum ludu przez Warecką, Święto­
krzyską i Chmielną ruszył na Nowy Świat.

Gdy muzyka skończyła Marsyliankę, zawołano 
„Czerwony Sztandar1. Wszystkie okna były o- 
świetlone, tak  że na ulicy, mimo zapadłej nocy, 
było jasno i widno.

Wszystkiemi ulicami spieszyły tłumy na Plac 
teatralny i jedno tylko słowo zabrzmiało tonem 
groźnej prośby:

— Więźniów!... Więźniów!
Oberpolicmajster spojrzał przez okno na n ie­

przejrzane mrowie głów ludzkich, obliczył słabe 
siły rezerwowej policyi w ratuszu i telefonował do 
Czerniejewa:

— Stosownie do rozkazu, kazałem z cyrkuło­
wych więzień wypuścić aresztowanych manifestan­
tów, teraz tłum żąda wypuszczenia więźniów z ra­
tusza. Co robić?

— Zatrzymać skazanych wyrokiem, innych we­
dług uznania pańskiego wypuścić.

A za oknami, na Placu, coraz głośniej lud 
Woła:

— Więźniów!... Więźniów!
I  nagle padło słowo radosne:

-  Idą!... Wolni!
I W jednej chwili utworzono szpaler od ratusza 

ku Wierzbowej. Ciężkie wrota zgrzytnęły i ukn­
u ło  się pierwszych trzech więźniów, wprawdzie 
. tadych, zmęczonych, lecz z twarzą rozradowaną, 
leniejącą.

Co bliżsi porwali ich w objęcia i wzniósł się 
°krzyk tryumfu i szczęścia:

Niech żyje wolność!
Tysiączne głosy powtórzyły go i w tej chwili
oświetlonym tarasie Teatru Wielkiego zjawili 

Sl3 wszyscy artyści i zabrzmiał wspaniały hymn 
^rodow y: „Boże, coś Polskę11.
. I  teraz, jak zawsze, uczucie narodowe odniosło 
;ryun)f nad wyrozumowanemi przekonaniami i cała 
** olbrzymia fala chwytała ton i słowa i rozbrzmie­

w a  wspaniała pieśń. Podwoje ratusza otwierały
co kilka minut i wychodzili więźniowie a setki

matek, sióstr, kochanek, ojców i braci wypatrywały 
z utęsknieniem, kiedy zjawi się więzień ukochany. 
Z tarasu  teatralnego wzniosła się pieśń robotnicza: 
„Czerwony Sztandar11.

Z bram y ratusza wyszła sama jedna W anda.
Zaledwie miała czas spojrzeć na rozśpiewany 

i rozkołysany tłum swTemi błyszczącemi szczęściem 
i radością oczyma, gdy otoczyli ją  Logika, Bal, 
Kola, Porwą i niemal nieśli ją  przez szpaler 
ku Wierzbowej. Już  byli blisko rogu Niecałej, gdy 
z tłumu wyrwał się radosny głos:

— Błyskawica!
Był to zwrotniczy w towarzystwie kolejarzy, 

szybko zbliżył się do W andy, uścisnął jej rękę i 
pochwyciwszy podniósł w górę, wołając:

—  W iw at Błyskawica! — a okrzyk ten po­
chwycił tłum i zewsząd zabrzmiało:

— W iw at Błyskawica!
W reszcie udało się Porwie i Balowi dostać 

W andę w swą opiekę a troskliw a Logika z a p p  
tała:

— Głodnaś może?
— Nie, tylko umyć i  oczyścić się i  robactwa... 

Czy rząd padł? — zwróciła się do brata.
—  Jeszcze nie, ale je s t na  najlepszej drodze — 

uśmiechnął się.
Zbliżali się do Czystej, gdy uszu ich doleciał 

tysiączny głos:
—  Więźniów!... Więźniów!
Brama ratusza została zamknięta. Co gorętsi 

zaczęli napierać, a na samym przedzie szła Gwal- 
berska, blada, drżąca, pomiędzy nadzieją i rozpa­
czą. Kordon policyi przed bram ą z najeżonymi ba­
gnetami powstrzymywał napór. G walberska rzuciła 
się pomiędzy bagnety, uklękła i wołała rozpaczli­
wie:

— Syna mi oddajcie!... Puśćcie mnie do nie­
go!...

— Przepuścić staruchę —  rozkazał starszy — 
nieszkodliwa.

Zebrany tłum począł się niecierpliwić, wreszcie 
jeden z mówców zaproponował wysłanie delegatów 
do oberpolicmajstra.

Trzech ofiarowało się pójść a inni poczęli uspo­
kajać publiczność, aby czekała cierpliwie. Trzech 
wybranych przepuścił kordon policyi, weszli w dzie­
dziniec i po schodach jasno oświetlonych poprowa­
dzono ich do sali na pierwszem piętrze. Po krót- 
kiem oczekiwaniu otworzyły się z trzaskiem  bocz­
ne drzwi i wszedł oberpolicmajster wraz z dwoma 
urzędnikami do sali.

Na tw arzy miał uśmiech łaskawy, stara ł się 
być spokojnym, ale z nerwowych drgnień oczu, 
z gorączkowego ruchu ręki, bawiącej się mono- 
klem, widać było rozdrażnienie i niepewność.

— Czego chcą panowie? — spytał po polsku 
trzech robotników.

—  Ogłoszona konstytucya zapewnia wolność 
obywatelską, wolność słowa i zgromadzeń, więc 
więźniowie, aresztowani za udział w zgromadze­
niach, w m anifestacyach i za posiadanie pism wol­
nych, powinni być wolni — odpowiedział śmiałym 
i pewnym głosem jeden z robotników.

— Aresztowanych za tego rodzaju przekrocze­
nia już wypuściłem' — rzekł oberpolicmajster u- 
przejmie.

—  Lud żąda uwolnienia wszystkich więźniów 
politycznych — odezwał się chmurnie drugi robo­
tnik.

— Tych, których polieya aresztowała, kazałem 
uwolnić, bo mam prawo do tego, ale innych nie 
ja  aresztowałem, lecz inne władze, tych nie mogę 
wypuścić mimo najlepszych chęci.

— My jednak, jako delegaci ludu, prosimy o 
więźniów —  rzekł robotnik — upoważnia nas do 
tego konstytucya i wola zgromadzonego ludu.

—  Być może, że wszyscy polityczni będą uwol­
nieni,-ale dopiero muszę się porozumieć z władza­
mi. Teraz już blisko dziesiąta, za późno, urzędy 
zamknięte... Zgłoście się panowie jutro, dziś więcej 
więźniów nie mogę wypuścić.

— Czy to ostatnie słowo? — spytano.
—  T ak jest... i starajcie się panowie uspokoić 

publiczność.
Delegaci zawiadomili zgromadzonych o odpowie­

dzi oberpolicmajstra. W ielu uznało słuszność na­
czelnika policyi i zaczęli namawiać do rozejścia 
się. Tłum począł rzednąć i zmniejszać się. Na mó­
wnicach zjawiali się mówcy i poczęli gorąco prze­
mawiać za uwolnieniem cierpiących więźniów. To 
podnieciło przygasający zapał i jak  huk grzmotu 
rozległy się na placu wołania:

• —  Więźniów! Więźniów!
Ktoś z tłumu zawołał:
— Nie ruszmy się bez więźniów! — które to 

słowa przyjęto oklaskami.

^Zawrzało w tłumie, padały słowa groźby, prze­
kleństwa, groźne okrzyki... Oberpolicmajster spoj­
rzał z goryczą na kłębiący się tłum. Przyzwycza­
jony do uległości i posłuszeństwa mieszkańców na 
samo skinienie, do pokory na sam widok munduru 
i natychmiastowego rozpraszania się na groźną mi­
nę... dziś dożył tej chwili, że motłoch wysyła de­
legatów, z którymi on musi grzecznie paktować, 
a przed budynkiem władzy robotnicy m anifestują 
i głośno objaw iają swą wolę.

A jeśli tłum rozbroi kordon, wpadnie do ra tu ­
sza? Nadsłuchiwał. Z placu teatralnego brzmiał gro­
źny pomruk ludu. Telefonował do Czerniejewa:

— Wypuściłem aresztowanych manifestantów. 
Tłum się odgraża i żąda uwolnienia reszty więź­
niów.

Zamiast nieobecnego Czerniejewa odpowiedział 
Gołubiew:

— Czy ma pan rezerwę policyi?
— Pod bronią mam pięćdziesięciu żołnierzy, 

zabroniłem strzelać.
— Tłum jest w ielki?
— - Do dziesięciu tysięcy.
— Wezwij pan wojsko.
— Zrobię to na  wyraźny rozkaz ekscelen­

cyi...
Po krótkiem  milczeniu zatelefonował Gołu­

biew:
— Z rozkazu ekscelencyi, ze wzgiędu na jaw ­

ny bunt, wezwij pan huzarów i kozaków do roz­
prószenia tłumu. Uderzyć ostro i skończyć z anar­
chią.

Oberpolicmajster dla wszelkiej pewności zano­
tował sobie na piśmie otrzymany rozkaz, godzinę 
i minutę telefonowania. Spojrzał przez okno na  
tłum zebrany. W  kilku miejscach na podwyższeniu 
przemawiali mówcy, lecz słuchali ich tylko bliscy 
sąsiedzi. Główna masa ludzi, znudzona oczekiwa­
niem, skracała sobie czas konceptami na tem at 
nocowania na  Placu, a tylko kilkunastu gorętszych 
kłóciło się z kordonem policyi, żądając wejścia do 
ratusza. Ktoś dostrzegł sylwetkę oberpolicmajstra 
w oknie i zawołał:

— Oberpolicmajster trzym a więźniów, a my 
jego uwięzimy.

Rozległy się śmiechy.
Podszedł do telefonu i złączywszy się z pogo­

towiem wojskowem m ów ił:
—  Z rozkazu jego ekscelencyi, proszę o przy­

słanie huzarów i kozaków celem rozprószenia zbun­
towanego tłumu.

Odłożył trąbkę telefoniczną, usiadł na wygo­
dnym fotelu i zapalił papierosa.

Żądanie oberpolicmajstra wydało się komen­
dantowi tak  dziwnem w ten pierwszy dzień kon- 
stytucyi w obec dozwolonych manifestacyi, że 
zwrócił się o potwierdzenie rozkazu do kancelaryi 
generał-gubernatora Czerniejewa. W  imieniu nie­
obecnego odtelefonował Gołubiew:

— W  obec anarchii i wyzywającej postawy 
tłumu zbuntowanego, otoczyć tłum huzarami od 
Wierzbowej, a kozakami od Bielańskiej i rozpró­
szyć.

Oberpolicmajster nadsłuchiwał, lecz od dołu do­
chodził tylko gw ar głosów. W stał i spojrzał przez 
okno. W  tej chwili od W ierzbowej zjawili się czwór­
kami huzarzy. Publiczność, zobaczywszy wojsko, 
poczęła bić brawo i wołać?

— W iw at wojsko! W iw at lud!
Oficer jadący na przodzie nie odpowiedział u- 

kłonem n a  powitanie, tylko zakomenderował roz­
ciągnięcie się w linię. W  tej chwili od B ielań­
skiej zjawili się kozacy, dobrze znani publiczności, 
k tó ra gwałtowną fa lą rzuciła się do ucieczki z 
Bielańskiej na P lac  T eatralny i na  Senatorską. 
Równocześnie z okrzykami kozaków, huzarzy z ob­
nażonymi pałaszami n a tarli ławą na publiczność

Cały plac zawył okrzykiem zgrozy i przeraże­
nia. W zmagał się ścisk, tłok, parcie. Kto słaby to 
padał, a rozdzierający krzyk dzieci, kobiet drgał 
bolesnem obłąkaniem.. Nad tą  zwałą ludzi migały 
się w świetle la ta rń  błyszczące pałasze huzarów, 
świst nahajek  kozackich. W  kilka minut „oczysz­
czono11 P lac Teatralny, na  którym  zostały trupy 
i ciężko ranni, a publiczność oszołomiona tym na­
głym i niespodziewanym napadem ratow ała się u- 
cieczką w boczne ulice.

Otw arły się drzwi ratusza i wyjechały wozy 
strażackie. Kozacy zbierali zabitych. Napełnione 
trupam i wozy z głuchym łoskotem, pod strażą  ko­
zacką pojechały do kostnicy, spotkawszy w dro­
dze jadącą na główniejsze place arty leryę połową.

T ak się skończył pierwszy dzień konstytucyi 
rosyjskiej.


